
W d. 1 maja r. b. rozstał się z tym światem

Podprokurator Sądy Okręgowego w Sosnowcu
p rzeży w szy  la t 40 .

Wyprowadzenie zwłok z domu Nr. 4 przy ul. Dekierta na Cmentarz miejscowy odbędzie się 
w d. 3 Maja o godz. 6 po południu, nabożeństwo zaś żałobne w d. 4 b. m., t. j. w piątek, o godzinie 
9 rano w kościele parafialnym w Sosnowcu.

O  czem zawiadamiają kolegów i znajomych

Zona z synkiem i rodzina

J u lj a p i  SOKOŁOWSKU
Podprokurator przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu
przedwcześnie zgasł w dniu 1 maja 1928 roku o czem pogrążeni w głębokim 
żalu po stracie drogiego Kolegi zawiadamiają koledzy zmarłego

Sędziowie, Prokuratorzy 
i Aplikanci Sądowi
Okręgu Sosnowieckiego

R ok  111. N r. 105: S o sn o w iec ,^ cz w arte k  3  m a ja  1928 ro k u . Cena numeru 10 grcmv.

C E N Y  OGŁOSZEŃ: (
Z a  w ie r s z  milimetrowy przed ■ 
|50 g r o s z y ,  w tekście 55 gr .,; 
Iza te'.;3tem 25 gr. Ogłoszę-j 
n ia  ta b e la ry czn e  50 proc., a | 
św ią te c z n e  25 proc. drożej, j 
D rob n e ogłoszenia po 5 j 
10 g r o s z y  za wyraz. N a ' - } 

m niej 1 zł.

D em o k ra ty czn y  o rg a n  n iezależny .

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

B iS a  U Vvfi

A d r e s  red a k cji i a d m in ts ir a - j j  
cji: P i ł s u d s k ie g o  N r. 8, ie!e |  
fo n  4 -97 , te le fo n  m ie sz k a n ia  |  
red a k to ra  6 -92 , te le fo n  r e d a k -  jj 
cji n o c n e j  i d ru k a rń  4 -94 , |
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P o  zboże d o  P o l s k i .
WILNO, 2. 5. W ciągu  ostatn ich  

dni nasza  s traż  p o g ran iczn a  za trzy­
m ała k ilkanaśc ie  o só b  za n ielegal­
ne przekroczenie g ran icy  p o lsko - 
sow ieckiej, W ielce charak terystyczne 
jest, że w szyscy zatrzym ani g ran ice  
odpow iadają , iż przybyli po  zakupy 
zboża, k tó rego  b rak  w Rosji.

Proso donosi, Ż0«
Z A W IA D O M IE N IE .

Polsko-sowieckie _ 
porozumienie w sprawie 

scalania gruntów.
WILNO, 2. 5, W edług  nadeszłych  

infcrm acyj, w dniach najbliższych 
na odcinku  S tach y  w rejonie R a­
beszkow ie odbędzie s ię  w spóine 
porozum ienie pom iędzy w ładzam i 
polskiem i a sow ieckiem i w s p ra ­
wie sca lan ia  gruntów , po łożonych  
na pogran iczu  polsko-sow ieckiem .

Układ polsko-niemiecki
BERLIN, 2. 5. Polsko-n iem ieckie 

rokow ania  w spaw ie u k ładu  o w a­
loryzację  pretensyj finansow ych do ­
b iegają końca.

U kład  bardzo  obszerny , bo  o- 
bejm ujący p rzesz ło  500 stron  p ism a 
m aszynow ego, parafow any będzie w 
B erlinie w najbliższych dniach.

Sprowadzenie zwłok gen. Bema 
nastąpi w połowie września.

T A R N Ó W , 2. 5. ;L(wl.) K om itet
s p ro w a d z e n ia  zw łok gen. B em a o- 
b rad o w ał tu  p rzy  udziale delegatów  
z W arszaw y i Lw owa. Z uw agi, iż 
sp row adzen ie  zw łok gen. B em a jest 
cerem oniałem  wojskowym ,, ą  cały 
szereg  garn izonów  odbyw a ćw icze­
n ia latem , kom ite t p rzesunął w ięc 
term in  na  połow ę w rześn ia b . r. 
Term in ten  został już zakom uniko­
w any kom itetow i węgierskiem u,

to r y k a  buduje 
największy most łukowy.
NE W -JO RK , 2. 5. (wł.) P ew n a 

g ru p a  finansistów  w ystąp iła  z p ro ­
jektem  budow y m ostu  w iszącego, 
pom iędzy B rooklynem  a w yspą S tra- 
ten. M ost ten  m a m ieć długości 
4.500 stóp. K oszta budow y obliczone 
są n a  2 milj. funtów  szteriingów . 
B ędzie to  najw iększy m ost łukowy.

Gząść pclskisl! jeźdźców wyjechała 
z Sisei do Brukseli na m iędzynarodo­

we zawody hjppiczne.
N iC EA , 2. 5. (wł.) K aw alerzyści 

p o lscy , którzy w ostatn ich  dniach 
zdobyli 2 w ażne n a g r o d y ,  a 
m ianowicie: n ag ro d ę  armij zag ran icz  
uych w zaw odach  indyw idualnych i 
»puhar narodów * w zaw odach  dru­
żynow ych, opuścili Niceę, przyczem  
część z nich u d a ła  s ię  b ezp o śred ­
n io  do W arszaw y, część zaś, z ło żo ­
na z m ajora D obrzańsk iego , ro t­
m istrza Królikiewicza, por. S z o s -  
landa i Z gorzelsk iego , sk ie ro w ała  
się  z 12 końm i do B rukseli, gdzie 
w ezm ą udzia ł w m iędzynarodow ym  
k onkursie  hippicznym , k tó ry  odbę­
dzie s ię  w' m aju br.

Sline trzęsienie ziemi w Chile.
SA N TIA G O  D E CH1LLE, 2. 5. 

M iasto  i oko lica u leg ły  silnem u 
trzęsieniu  ziemi. W iele dom ów  za ­
w aliło  się. L iczba zabitych d o tych ­
c z as  nie jes t jeszcze znana.

% Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WP. WP., że 
♦ w dniu 11 kwietnia r. b. nabyłem aptekę od sukcesorów 
|  ś. p. St. Wolskiego, w Sosnowcu, Piłsudskiego Nr. 18,
|  którą od I -go maja r. b. pod osobistym kierunkiem i w tern 

samem miejscu, w powiększonym zakresie prowadzić będę.
Z  pow ażaniem

M a r c e l i  J a g i e i ł o w i c z
. ^ S o s n o w ie c ,  w kw ietniu 19%8 r. Magister Farmacji ^

Nadużycia w biurze funduszu bezrobocia w Sosnowcu
Aresztowanie kilku urzędników.

W Murze funduszu ^bez­
robocia w Sosnowcu J wy­
kryte zostały ponowne nad­
użycia, dokonane przez u- 
rzędników. W ciągu dnia

w czorajszego aresztow ano 
kilku urzędników. Ze wzglę­
du na toczące się śledztwo 
szczegóły narazić trzym ane 
są w tajemnicy.

U ri A m iiliaolł wyjechał z Warszawy.
Przyjęcie prasy stołecznej. 600 funtów szteriingów

dla biednych.
W A RSZAW A, 2. 5. (wł). B ez­

po śred n io  przed  w yjazdem  Jego 
K rólew ska M ość A m anuilach raczy ł 
przyjąć, w  sali prezydjum  rad y  m i­
nistrów , przedstaw icieli p rasy  s to ­
łecznej. P o  przyw itaniu, król o- 
św iadczy ł w języku perskim , co na­
tychm iast p rzełoży ł na  język pol­
sk i tłum acz p. B uczyński, że prze- 
dew szystk iem  p rag n ie  podziękow ać 
za życzliw e artykuły , jak ie  pojaw iły 
s ię  w p rasie  polskiej, z okazji jego  
pobytu w W arszaw ie. N astępnie 
król podziękow ał za przyjęcie, ja ­
k iego  d o zn a ł w P o lsce , zarów no 
w im ieniu w łasnem , jak  i narodu  
afgańsk iego . Jednocześn ie Jego K ró­
lew ska M ość w spraw ie  ratyfikacji 
trak tatu  przyjaźni pom iędzy P o lsk ą  
a  A fganistanem  w yraził życzenie, 
aby  w zajem ne sto sunk i obu państw  
k sz ta łto w ały  się  dalej pom yślnie. 
W końcu zaznaczy ł, że p rag n ą łb y  
dłużej pom ów ić z przedstaw icielam i 
p rasy , lecz w obec p rzybycia prezy­
denta M ościck iego  i nadejścia  chwi­
li odjazdu, m usi się ogran iczyć do 
tak kró tk iego  ośw iadczenia .

W ARSZAW A, 2. 5. (wł). Dziś 
o godz. 8.50 ran o  przybył do  gm a­
chu prezydjum  rad y  m inistrów  pre­
zydent R zeczypospolitej. N astępn ie 
król A m anuilach, królow a, p. pre­
zydent i p. M ościcka w asy sc ie  obu

świt, eskortow ani p rzez szw adron  
1 p. szw oleżerów , udali się  na dwo-
rzec.

W A RSZAW A, 2. 5. (wł). Z  okazji 
pobytu w W arszaw ie, Jego K ró­
lew ska M ość król A fganistanu z ło ­
ży ł na ręce prezydenta m iasta  s to ­
łecznego  W arszaw y, inż. S ło n im ­
sk ieg o  600 funtów szteriingów  dla 
b iednych.

Punktualn ie  o godz. 8.45 przy 
dźw iękach fanfar i hym nu afgań­
sk ieg o  za jech ał przed dw orzec s a ­
m ochód, w iozący  Jego K rólew ską 
M ość, k ró la  A fganistanu i prez. 
R zeczypospolitej. W następnym  s a ­
m ochodzie jech a ła  Jej K rólew ska 
M ość, prezydentow a M ościcka i św i­
ta  królew ska. S am o ch ó d  prezyden­
ta esk o rto w ał 1 pu łk  szw oleżerów .

P rzed  w ejściem  do  w agonu król 
A m anuilach zw rócił się  do  p. pre­
zydenta i w krótkim  przem ów ieniu 
p odziękow ał za  tak  g o śc in n e  przy­
jęcie. " P rezy d en t z a ś  w yraził p o ­
dziękow anie królow i za  przybycie 
do  sto licy  Polski.

P o ciąg  od jechał o  godz. 9.10. 
Do g ran icy  R zeczypospolitej o d p ro ­
w adzają  Ich K rólew skie M oście, o- 
so b y  św ity polskiej, przydzielonel 
im na czas  pobytu w P o lsce, z S o s n ­
o w s k im  na czele.

Dwiioli się bije, a trzeci... płaci.
Bitwa na pl. Teatralnym  kosztow ać będzie m agistrat 20 tys. zi.

W A RSZAW A, 2. 5. P lac  T eatral­
ny po  krwawej w alce pierwszG m a­
jowej p rzedstaw ia  o b raz  sp u s to sze ­
nia. Jakby p rzeszed ł przezeń potęż­
ny huragan , który  pow yryw ał żelaz­
ne sztachety  z  ocem entow ań, zruj­
now ał kw ietniki, pow ybijał szyby w 
k io sk ach  i św ietlnych słu p ach  rek la­

m owych.
Ż elazna bram a, w iodąca z ul. 

N iecałej do  odrodu  S a sk ie g o  wyr­
w ana zo s ta ła  z zaw iasów .

W ydział techniczny za ją ł s ię  o - 
szacow aniem  strat, k tóre w przybli­
żeniu ok reśla ją  na 15 do 20 tysięcy 
złotych.

Znoili widmo bolszewizmu w Chinach
Pojawienie się komunistycznej armji na tyłach wojsk Południa

Sam obójstw o uczenicy 
z  miłości do profesora.
L W Ó W , 2. 5. C órka księgarza 

17-letnia Lidja P auli, uezenica szko- 
b? gospodarstw a , o d eb ra ła  sobie ży­
cie w ystrzałem  z rew olw eru  w  usta . 
P ow odem  zabó jstw a była zaw iedzio­
n a  to iłość  do  p ro feso ra .

LONDYN, 2. 5. W wojnie ch iń­
skiej sy tuacja  zm ienia się  praw ie 
codziennie. P o  krwawej bitwie wczo 
raj u d a ło  się  armji południow ej po ­
now nie za jąć C ynanfu. Na lewem 
skrzyd le arm ja przekroczy ła  rzekę 
H oangho. P ó łn o b n e  w ojska w ycofa­
ły  się  na d ru g ą  linję obronna. Ko­
m unistyczna czerw ona arm ja chiń­

sk a  rozpoczę ła  na w schód od ko­
lei S zan g h a j — N ankin na w łasn ą  
rękę kam panię w ojenną, zdoby ła  trzy  
m iasta  i usta liła  rządy  terorystycz- 
ne, m ordując zam ożniejszych m iesz­
kańców . O d d z ia ły  w ojsk  połudn io­
wych zo sta ły  w ysłane dla stłum ie­
nia pow stania kom unistycznego.

lokowania polsko-francuskie o zniżki eefne.
W A RSZAW A, 2. 5. (wł.) Bawi w zw iązany jest z rokow aniam i, jakie 

W arszaw ie p. W ęcław ow icz, rad ca  na tle o sta tn ie j w aloryzacji ce ł toczą 
handlow y am b asad y  polskiej w P a - się  m iędzy P o isk ą  a r ra n c ją . 
ryżu. P rzy jazd  _ p . W ęcław ow icza

— O rgan izac je  drobnych  kupców  
w W arszaw ie zw róciły  s ię  do  w ładz 
rządow ych z p ro śb ą  o przedłużenie 
godzin  w handlu  o 1 i p ó ł godziny , 
m ianow icie do  godziny  8.80 wiecz.

O rgan izac je  d robnych kupców  
na w ypadek nieuw zględnienia ich 
postu latów , g ro żą  dw udniow ym  stra j­
kiem protestacyjnym .

— T egoroczne targi poznańsk ie  
p rzew yższają  w szystk ie  poprzednie 
i pod względem  ilości w ystaw ców  
i p od  w zględem  ilości zw ied za ją ­
cych. W szystk ie s to isk a  zo s ta ły  za ­
jęte co  św iadczy  dodatn io  o  sile 
atrakcyjnej targów  dla przem ysłu  
krajow ego i zagran icznego . W szyst­
kie paw ilony na terenie targów  zo s­
ta ły  odnow ione, a now ow ybudow a- 
na  ogrom na hala  zo s ta ła  już o d d a ­
na do użytku w ystaw ców . Ruch za ­
rów no na terenie targów , jak  i w 
całem  m ieście nadzw yczaj ożyw io­
ny.

W  B iałym stoku  zach o ro w ało  o- 
ko ło  100 żo łn ierzy  10 pułku ułanów , 
po  spożyciu  obiadu, w śró d  objaw ów  
zatrucia.

P rzyczyną jest p raw do p o d o b n ie  
zatrucie nieśw ieżem  m ięsem . Z an- 
darm erja prow adzi dochodzenia. S tan  
chorych nie budzi o b a w

— Ś ląsk i u rząd  w ojew ódzki za ­
kupuje 4 sta tk i tow arow e, po jem noś­
ci po  1500 ton do  przew ozu węgla 
dla Polskiej Ż eglugi za cenę 5 mil- 
jonów  zł. P ro jek t ustaw y w tej sp ra ­
wie będzie przed łożony  sejm ow i 
śląskiem u. W budżecie śląsk im  na 
r. 1923-9 jest już przew idziana ra ta  
na  ten cel 650 tys. zł.

— O hserw atorjum  donosi o  dal­
szych trzęsien iach  ziem i na P e lo p o ­
nezie. W K oryncie runął gm ach s ą ­
dowy. W  m iejscow ości K iato zbu­
rzonych zo s ta ło  100 dom ów , a  120 
silnie uszkodzonych. M etropolita Ko­
ryntu zw iedził m iejscow ości zn isz ­
czone katastro fą  i p rosi o pom oc 
dla bezdom nych.

M orderca matki i podpalacz 
skazany na śmierć.

We W łodzim ierzu toczyła się  
rozpraw a sąd o w a przeciw ko Ludw i­
kowi H ryhorow iczow i, ziem ianinow i, 
lat 28, oskarżonem u o zabójstw o 
swej m atki, M arji, o raz  o  p odpale­
n ie  fo lw arku  W odzinów , dla za ta r­
cia ś lad ó w  swej ponurej zbrodni.

Z uw agi na  o so b ę  o sk arżo n eg o , 
za in teresow anie rozp raw ą ogrom ne. 
D la tej rozpraw y w ynajęto specjaln ie 
sa lę  teatralną.
Akt o skarżen ia  za rzuca H. i i  celem 
zaw ładn ięcia  m aiątkiem  sw ej matki, 
zam ordow ał ją, a dla za ta rc ia  ś la ­
dów  zbrodni, i upozorow ania, że za- 
m ójslw a dokonali koloniści, p o d p a­
lił budynki, w ypuszczając jednak  u- 
przednio  ze stajenki o b ó r żyw y in­
wentarz.

Do rozpraw y pow ołano  87 św jad - 
ków i 6 ekspertów . T rzeba tu d o ­
dać, że zam ordow ana n o s iła  s ię  z 
zam iarem  w ydziedziczenia syna,_ z 
pow odu tego, iż trw onił om m ają­
tek i p rzepuścił 2 folwarki z  a rty st­
ką rosy jskę Iwiną.

P o  przesłuchaniu  św iadków  i 
m ow ach obrońców  przy n iesłycha- 
nem  napięciu  na sali o g ło szo n o  wy­
rok, m ocą k tó rego  osk. Ludwik ł iry -  
h orow icz z o s ta ł sk azan y  dw ukrotnie 
na karę  śm ierci, za  zam ordow anie 
swej m atki ś. p. Marii H ryhorow icz, 
o raz  za  podpalen ie budynków  fol­
w arcznych, k tó rego  dokonał d la za ­
ta rc ia  śladów ,

O sk arżo n y  p rzy ją ł w yrok z nie­
naturalnym  uśm iechem  na ustach. P o  
odczytaniu  w yroku w yprow adzono 
go  do oddzielnej sali. Tu zjaw iła s ię  
niebaw em  art. teatru ros. „T ard“ p. 
Iwiia i z nietajona ro zp acza  rzuciła 
s ię  na szyję skazanego .

S k u tego  w kajdany  .Skazańca 
odw ieziono pod sd n ą  esk o rtą  do 
w ięzienia

*. i  t  » i  t  - t ’ a



Nr. 105.

W 157-mą rocznicą konstytucji 3-go w

Sto trzydzieści siedem lat temu, 
w dniu 5 maja 1791 roku w kate­
drze Sw. Jana w Warszawie ostatni 
król polski, Stanisław August Po­
niatowski z posłami całej Polski, 
przy udziale tysiącznych tłumów 
mieszczaństwa stołecznego, zaprzy­
siągł na stopniach ołtarza wierność 
nowej ustawie rządowej, przezwanej 
konstytucją 5 maja, a mającej przy­
nieść Ojczyźnie naszej odrodzenie.

Wszystkie stany — szlachta, mie­
szczanie i włoścjanie jednym zgod­
nym chórem powtarzali za biskupem 
uroczyste słowa przysięgi, że wspól­
nie złączywszy swe dłonie, praco­
wać odtąd będą razem dla dobra 1 
sławy Ojczyzny pod ochroną no­
wych praw.

W dniu tym cały naród polski 
zrozumiał, że ma jedną wspólną 
Ojczyznę, której bronić jest świętym 
obowiązkiem, że wszyscy bez różni­
cy urodzenia pracę swą i majątek 
winni poświęcać ukochanej ziemi.

Był czas, kiedy pod skrzydła 
Rzeczypospolitej garnęły się liczne 
narody, w przekonaniu, że pod do­
broczynnym wpływem możnej Pol­
ski znajdą opiekę i sprzyjające wa­
runki rozwoju.

Był czas, kiedy o przyjaźń Rze­
czypospolitej Polskiej ubiegały się 
liczne sąsiednie narody i państwa.

Ten okres szczęśliwości trwał 
przez długie wieki. Przyszła wresz­
cie chwila, kiedy na całym świecie, 
a i u nas stan szlachecki, jak sta­
rzec zgrzybiały, ustępował miejsca 
nowym stanom: mieszczanom i włoś­
cianom.

Akcja zaborców sąsiednich państw 
skłoniła szlachetnych i sprawie oj­
czystej gorąco oddanych mężów do 
działania. Pod wpływem takich lu­
dzi, jak: Kołłątaj, Staszic, Małachow­
ski, Niemcewicz, ułożony został cały 
szereg nowych praw, który prze­
szedł do historji pod nazwą konsty­
tucji 3 maja.

Prawa te znosiły i ograniczały 
niektóre szczególne przywileje szla­
chty na rzecz mieszczaństwa i brały 
pod opiekę rządu wzgardzony do­
tychczas stan włoścjański.

W artykule czwartym konstytucji, 
zatytułowanym: «Chłopi-włoścjanie» 
przebija się rozum polityczny i tro­
skliwe przewidywanie na przyszłość 
twórców wiekopomnej ustawy.

Aktem tym ówczesny rząd polski 
stanął w szeregu najświatlejszych 
rządów europejskich.

jedynie w rewolucyjnej wówczas 
Francji i w wolnej Anglji włoścjań- 
stwo i stan mieszczański cieszyły 
się pewnemi swobodami.

jednakże i tamte mocarstwa Pol­
ska wyprzedziła.*

Gdy bowiem w Anglji nadano 
względną swobodę ludowi pod na­
ciskiem pewnych okoliczności, gdy 
we Francji warstwa ludowa otrzy­
mała niejakie ulgi od warstwy miesz­
czańskiej i to za cenę popierania 
rewolucji w dążeniu do 'zagarnięcia 
władzy przez sfery burżuazyjne, w 
Polsce — kierowano się w stosunku 
do włoścjan jedynie wzniosłem u- 
czuciem ludzkiem, piękną chęcią 
uczynienia z nich uświadomionych 
obywateli polskich.

Konstytucja majowa nietylko jed­
nak niosła wolność ludowi włoś­
ciańskiemu, ale również i t. zw. sta­

nowi średniemu zapewniała nowe 
prawa, nowe drogi rozwoju politycz­
nego i ekonomicznego.

Jest ona dlatego szczególniej dro­
ga mieszczaństwu polskiemu za po­
twierdzenie «Ustawy o prawach 
miast» z dnia 18 kwietnia 1791 roku, 
dzięki czemu hasła, rzucone przez 
Staszica, Dekierta i Kołłątaja, zo­
stały uznane przez państwo, a po­
tem poparte czynem zbrojnym Koś­
ciuszki i Kilińskiego.

Prawa te zawarte w trzech arty­
kułach: 1) « 0  miastach*, 2) « 0  pre­
rogatywach mieszczan», 3) «0 spra­
wiedliwości dla mieszczan», stały 
się podwaliną rozwoju nietylko już 
samych miast, ale życia całego sta­
nu średniego Rzeczypospolitej.

Miasta uznane za wolne, obywa­
telom, mieszkającym w nich, nadaje 
się prawo własności tych ziem i, 
prawo nabywania dóbr ziemskich. 
Obszerna autonomja dla samorzą­
dów miejskich, nietykalność osobi­
sta i majątkowa stanu mieszczań­
skiego, prawo awansu w wojsku, 
szarża kapitańska, wprowadzająca 
mieszczanina w poczet szlachty z 
prawami dziedzicznemi, dopuszcze­
nie mieszczan do urzędów publicz­
nych z prawem otrzymania szla­
chectwa po osiągnięciu wyższego 
stopnia służbowego, oddanie admi­
nistracji miast radom miejskim, bur­
mistrzom i prezydentom, dopuszcze­
nie mieszczaństwa do sejmu — oto 
kapitalne reformy konstytucji majo­
wej, które dla miast i mieszczań­
stwa polskiego stała się podwaliną 
lepszego jutra, drogą do wydobycia 
z dotychczasowego upadku mate- 
rjalr.ego, do wzbudzenia wśród sta­
nu średniego ducha patriotycznego 
i brania udziału w pracach publicz­
nych dla państwa.

Słusznie też naród polski, a stan 
średni w szczególności tak czci pa­
mięć wiekopomnej konstytucji majo­
wej.

Konstytucja majowa regulowała 
ponadto sprawy administracyjne 1 
wojskowe a nadewszystko wzmac­
niała władzę najwyższą w państwie, 
usuwała «liberum veto* oraz wolny 
wybór królów, przez co wprowadzi­
ła zasady demokratyczne do ustroju 
państwowego.

Konstytucja majowa jak widzimy, 
wlewała w organizm państwowy 
Polski nowe soki żywotne.

Twórcy konstytucji zrozumieli, że 
te wielomilionowe rzesze włoścjań- 
stwa i mieszczaństwa, należycie o- 
świecone i wykształcone, będą sta­
nowiły w przyszłości podstawę pań­
stwową, siłę wielką i niezmożoną.

Rozumieli oni, że aby włoścjanie 
1 mieszczanie mogli Ojczyznę ko­
chać i dla Niej pracować, musi ona 
być dla nich troskliwą matką, a nie 
macochą.

To też nowe prawa konstytucji 
majowej niosły mieszczaństwu pol­
skiemu lepsze warunki życia, czy­
niły z mieszczan armję twórczych 
z korzyścią dla państwa pracują­
cych obywateli. Powołano do współ 
pracownictwa mieszczan, którzy 
prędko z położenia współpracowni­
ków wybijają się na naczelne i kie­
rownicze w państwie stanowiska.

Staszic, Dekert, Kiliński, oraz 
setki przemysłowców i wybitniejszych 
rzemieślników są tego żywem świa­
dectwem.

Miasta poczęły już iść wyraź­
nym i pewnym krokiem do zdoby­
cia sobie praw politycznych.

Po kilkuwiekowej smutnej egzy­
stencji powstaje w drugiej połowie 
osiemnastego wieku cały szereg fa­
bryk, warsztatów rękodzielniczych, 
zjawiają się sklepy i składy z towa­
rami, księgarnie, banki, domy han­
dlowe itp.

Państwo ze swej strony popiera 
bardzo wydatnie wszystkie te usiło­
wania, mające na celu rozwój prze­
mysłu, handlu i rzemiosła krajowe­
go, widząc w tern swój oczywisty 
interes.

Historia przedstawia rozwój go­
spodarczy Polski w ostatnich latach 
Rzeczypospolitej, jako zasługę mag­
natów, tymczasem w rzeczywistości 
jest on wynikiem tężyzny mieszczań­
stwa, które, otrzymawszy pełnię praw 
obywatelskich, wzięło się z wielkim 
rozmachem do pracy nad rozwojem 
przemysłu i rzemiosła.

Świetny stan gospodarczy i fi­
nansowy późniejszego Królestwa 
Kongresowego, wyżywienie wielkiej 
armji Napoleona, spłacenie wszy­
stkich długów państwowych, moż­
ność sfinansowania dwuletniej woj­
ny z Moskwą w roku 1830 i 1831 
— oto właśnie następstwa zbawien­
nych reform konstytucji 3 maja.

Wzrost dobrobytu, siły i znacze­
nia ekonomicznego wywołuje [wśród 
mieszczaństwa polskiego dążenie do 
zdobycia warunków dalszego trwa 
łego rozwoju

Równocześnie rozwija się w mia­
stach życie umysłowe.

Powstają szeregi młodej inteli­
gencji mieszczańskiej.

A obok tego rozwija się poczu­
cie i świadomość narodowa, świa­
domość krzywdy, jaką przez anar- 
chję wyrządza się całemu społe­
czeństwu.

W interesie Rosji jednak leżało

Według tymczasowych obliczeń, 
ogólny bilans starcia na placu Te­
atralnym w Warszawie w dn. 1 ma­
ja jest następujący: trzech zabitych, 
w tern dwuch komunistów i pewien 
ociemniały z pośród publiczności. 
Pozatem 182 rannych opatrzonych 
przez pogotowie ratunkowe, 13 o- 
patrzonych przez kasę chorych, 9 
przez ambulatorium św Ducha i 11 
opatrzonych przez inne instytucje 
ratunkowe. Z rannych tych przeby­
wa w szpitalu św. Rocha 10, w 
szpitalu św. Ducha 13, w szpitalu 
Dzieciątka Jezus 3, w szpitalu na 
Czystem 16. Ponadto jeden z ofice­
rów policji, komisarz Szwarc, otrzy-

utrzymanie w' Polsce nierządu i sła­
bości państwowej, co znajdowało 
swe źr dło w nierówności politycz­
nej stanów. Wszelkie tedy reformy, 
zmierzające do wolności i równości 
obywateli w Polsce szły przeciw in- 
teresom Rosji, która za wszelką ce­
nę starała się opanować brzegi mo­
rza Bałtyckiego i zagarnąć ziemie 
nienawistnej demokratycznej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Gdyby tedy nie 
knowania Rosji i Prus, konstytucja 
majowa weszłaby w życie, a mając 
możność być zmienioną co 25 lat, 
po latach 137, stałaby się napewno 
pierwszorzędną ustawą konstytucyj­
ną na świecie, opartą na najdemo- 
kratyjniejszych podstawach.

Mimo wszystko jednak konstytu­
cja 3 maja, choć nie weszła całko­
wicie w życie, jest dla nas pomni­
kiem nieśmiertelnej chwały, świa­
dectwem naszej żywotności narodo­
wej i zdolności państwowo - twór­
czych.

Niewolno więc nam mówić, że 
Polska upadła.

Upadku Polski nie było nigdy... 
Przeciwnie.

Pracami komisji edukacyjnej (1 go 
w Europie minisferjum oświaty) pra­
cami sejmu czteroletniego, wielką 
konstytucją majową Polska stwier 
dziła żywotność i tężyznę duchową.

Konstytucja majowa — to było 
nasze prawo, którem się w odrodzo­
nej Polsce duchowo rządziliśmy pod­
czas zaborów.

Za to więc wszystko, co nam 
konstycia majowa dała, składamy 
hołd Jej twórcom, którzy, przepojeni 
wskazaniami i duchem ustawy m a­
jowej — byli siewcami czynów bo 
haferskich polaków w czasie l i  
letniej niewoli i swym przykładem 
natchnęli wodzów obecnego poko­
lenia do wywalczenia czynem zbroj­
nym niepodległej i zjednoczonej Oj­
czyzny.

mał ranę ciętą.
W związku ze starciem na placu 

Teatralnym między strażą porząd­
kową PPS., a komunistami »Kurjer 
Krakowski« twierdzi, że komuniści 
w czasie pierwszych starć dali sal­
wę rewolwerową, przyczem pierw­
szy prowokacyjny strzał dał poseł 
Warski-Warszawski, który z brau- 
ningiem w ręku ruszył na czele bo­
jówki komunistycznej na straż PPS. 
Jakby na dany sygnał bojówki roz­
poczęły się w różnych punktach 
placu Teatralnego jednocześnie, acz­
kolwiek bezpośredni powód do bój­
ki zaszedł jedynie w pobliżu gma­
chu teatru Narodowego.
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S t .  Wilczyńskiego
Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rz e d a z  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, koniaków , 
lik ierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
P o rte r  a n g i e l s k i .  —  P iw o  G r o d z ie c k ie .  —  W ino  z  b e c z k i  na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sp rze rażą  da domów
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Straszny bilans walk w Warszawie.
Pierwszy strzał dał poseł Warski.
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szwa komitetu kolonii letnich
dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska i G. Śląska

Wzorem lat ubiegłych zwią­
zek obrony kresów zachodnich 
przystępując do zorganizowa­
nia koloni)' letnich dla dzieci 
polskich z Niemiec, Gdańska i 
G. Śląska, zwraca się do o g ó ­
łu obywateli polskich z przy­
pomnieniem, że po tamtej stro­
nie kordonu, w bardzo ciężkich 
warunkach politycznych, w ege­
tuje dwa miljony polaków, od­
ciętych granicą od swej Ojczy­
zny.

Rokrocznie przypominamy, 
że dzieciom polskim na za ­
chodnich terenach niewyzwoio- 
nych (Prusach Wschodnich, 
Śląsku Opolskim i Pograniczu) 
oraz na emigracji, dzieje się  
wielka krzywda moralna.

Niemieccy nauczyciele w y­
chowawcy, [świadomie wpajają 
w um ysły dzieci nienawiść do 
Polski, karmiąc je niebywałemi 
legendami o Polsce. Hakata 
niemiecka, częstokroć gorsza  
niż przed wojną, stara się po­
zyskać dla siebie naszą m ło­
dzież.

Po pobycie kilkutygodnio­
wy m u nas, łączność polaków  

i.a obczyźnie z krajem wzmac­
nia się za pośrednictwem ży­
w ego łącznika — dziecka.

W myśl powyższej odezwy, 
zwracamy się do wszystkich z 
uprzejmą prośbą o zadeklaro­
wanie ilości miejsc na wakacie 
dla dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i G. Śląska. W razie 
niem ożności zainstalowania u 
siebie dzieci, prosimy o zade­
klarowanie subwencji.

Przeświadczeni jesteśmy, że 
odezwa nasza nie będzie trak­
towana, jako prośba o ofiarę, 
ale głęboko odczuta jako po­
datek narodowy, równie waż­
ny, jak ten, który należy pła­

cić w sposób  ustawowo prze­
widziany.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
mujemy odrazu, a najpóźniej 
do dnia 15-go maja r, b. pod 
adresem: Związek obrony kre­
sów  zachodnich, Warszawa — 
N ow y Świat 21, tel. 518.75 i 
258-53 (skrót tel. Okazet). Przy 
zgłoszeniach prosimy podawać 
szczegółow y adres z uwzględ­
nieniem ostatniej stacji kolejo­
wej i najdogodniejszego doja­
zdu. Z głoszenia miejsc kornK 
tet centralny przesyła niezwło-;; 
cznie komitetom wojewódzkim, 
z któremi pozostajemy w sta- ; 
łym  kontakcie.

Za kom itet centralny p rzy­
jęcia dzieci p rzy  związku 
ob rony  kresów  zachodnich.

Przewodnicząca:
(—) Wojewodzina H. S o 11 a n o w a,

Komitet powiatowy kolonij 
letnich dla dzieci polskich z 
Niemiec, Gdańska i G. Ś ląska  
w Będzinie, pragnąc w myśl 
powyższej odezwy zebrać pe­
wien fundusz na kolonje letnie, 
zwrócił się do nas o wezwa­
nie społeczeństwa do składa­
nia ofiar na ten cel i otwarcie 
w „Expresie“ specjalnej rubryki.

Spełniając chętnie prośbę 
komitetu powiatowego, prosi­
my naszych czytelników o nad­
syłanie choćby najdrobniej­
szych ofiar. Nie chodzi bowiem  
o to, by dać wiele, ale by każ­
dy z łoży ł na cel tak w zniosły  
chociażby kilka groszy.

Na czele komitetu będziń­
skiego stoi jako przewodni­
cząca p. starościna Ołpińska, 
funkcje sekretarza pełni dr. K. 
Ryder.

KINO

„OAZA”
1 Sosnow iec.

Od 20 kwietnia do 3 maja r. b.

W ładca P rzestw o rzy
Dramat awanturniczy 

W roli głównej nieustraszony lotnik Al. WILSON. | 
W alka bandy  przem ytników  z lotnikami.

U w a g a  S U w a g a ! S

KINO

„Nowości”
Będzin.

Od poniedziałku 30 kwietnia do czwartku 3 maja r. b.
LYA MARA, ALFRED ABEL i BEN LYON 

w obrazie ze złotej serji »Nad modrem Dunajem« w 10 akt. pt

T ańczący  Wiedeń
p o n a d t o :  flf jara przenifiiitkow - Ferdek i iardekj

wane są w dotychczasowej skali. 
Zjazd delegatów domaga się od rzą­
du i sejmu zastosowania energicz­
nych środków, by zmusić produ­
centów, do rzucenia większej ilości 
zboża na rynek. Zjazd domaga Nsię 
od rządu wwozu zboża zagranicz­
nego, a tem samem do utworzenia 
rezerw zbożowych w ośrodkach 
przemysłowych. Zjazd wzywa radę 
okręgową do wszczęcia energicz-- 
nych kroków razem ze wszystkiemi 
związkami zawodowemi, znajdują- 
cemi się na terenie Zagłębia D ą­

browskiego, do manifestacyjnego 
wystąpienia do starostwa i woje­
wództwa przez wysłanie delegacji, 
w skład której wchodziliby człon­
kowie rady okręgowej i przedstawi­
ciele związków robotniczych.

Wobec trudnych warunków eko­
nomicznych szerokich warstw spo­
żywców, przeważnie robotniczych, 
konferencja okręgowa stwierdza nie- 
pomierność drożyzny artykułów 
pierwszej potrzeby w stosunku do 
zarobków przeciętnego spożywcy i 
domaga się interwencji rządu.

Wielkie redukcje w fabryse C. 0. Schona.
O k oło  10G0 o s ó b  m a b yć  p o zb aw ion ych  ch ieb a .

Fabryka C. G, Schón, wobec 
dużych zapasów swoich wyrobów, 
Jakie posiada na składzie, zamierza 
zredukować obecnie prowadzoną 
pracę z 3 zmian do 1 zmiany. W ten 
sposób około 1000 osób zostałoby 
pozbawionych pracy. Związki zawo­
dowe czynią zabiegi, by dyrekcja 
fabryki zgodziła się na prowadze­
nie warsztatów pracy w ciągu 3-ch

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Konst. 5 Maja 
Jutro: Fiorjana
Wschód słońca 4.02 

Czwartek! Zachód „ 7.05

dni w tygodniu i na 3 zmiany, gdyż 
w ten sposób dałoby się zatrudnić 
wszystkich robotników, nie pozba­
wiając setek rodzin kawałka chieba.

Prawdopodobnie w nadchodzący 
piątek odbędzie się w miejscowym 
inspektoracie pracy konferencja, na 
której ostatecznie zostanie sprawa 
ta zdecydowana.

17.20 Wykład historii Polski.
17.45 Audycja literacka.
18.55 Komunikat Iow. tatrzańskiego I 

sportowy.
19.15 Rozmaitości.
19.50 Odczyt pt. „Nowoczesne prądy 

teatralne w Europie a teatr w Polsce"
19.55 Pogadanka muzyczna. Transmisja 

z Warszawy.
20.15 Transmisja koncertu symfonicz­

nego z Filharmonii Warszaw.
22.00 Sygnał czasu, kom. lot. meteor, 

oraz kom. PAT.

Ze zjazdu delegatów spółdzielni 
spożywców Zagłębia

Na ostahiiem zjeździe delegatów 
spółdzielni spożywców Zagłębia Dą­
browskiego, po omówieniu szeregu 
bieżących spraw dokonano wyborów 
członków rady, którzy podzielili 
między sobą następująco mandaty: 
prezes p. Stanisław Radek, sekre­
tarz p. jaworski z Czeladzi, skarb­
nik p. Gołąb z Grodźea.

Jednocześnie zebrani uchwalili 
następujące rezolucje:

1} Współpraca ze związkami za­
wodowemi.

Współpraca ze związkami zawo­
dowemi musi być realna; zasadą 
winno być: każdy członek związku 
należy do spółdzielni i każdy spół­
dzielca do związku.

2) Spółdzielnie muszą nieść po­
moc strajkującym robotnikom, a) 
składanie oszczędności z w. zaw. w 
kasach spółdzielczych, b) propago­
wanie idei spółdzielczej na walnych 
zebraniach związku zawodowego.

3) Spółdzielnie muszą nawiązać 
[ścisły kontakt z robotniczemi orga- 
fnizacjami oświatowemi celem za­
interesowania młodzieży robotniczej 
j ruchem spółdzielczym.
[1 4) Spółdzielnie winny wejść w
NŚcisłą współpracę z samorządami 
jkiiejskicmi i gminami miejskiemi.

5) W ceiu spopularyzowania idei 
spółdzielczej wśród jakna,s rcrszych

mas robotniczych a szczególnie dla po 
zyskania życzliwości kobiet i dzieci, 
konferencja okręgowa poleca s p ó ł ­
dzielniom prowadzenie propagandy 
domowej i urządzanie wieców i od­
czytów z wyświetlaniem przezroczy 
między innemi i na podwórzach 
domów.

6) Konferencja okręgowa przy­
chodzi do przekonania, że podnie­
sienie egzystencji spółdzielni jest 
zależne od polepszenia bytu robot­
nika i pracownika.

Wobec tego konferencja zwraca 
się do rządu o zatamowanie dro­
żyzny mąki, chieba i innych artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Konferencja zwraca się z apelem, 
do związków zawodowych, by 
wszczęły akcję za podniesieniem 
płac ze względu na znaczny wzrost 
cen artykułów żywnościowych w o- 
statnich miesiącach rb.

Zjazd delegatów stow. spoż. Za­
głębia Dąbrowskiego protestuje naj­
energiczniej przeciwko podwyższę 
cen artykułów pierwszej potrzeby, a 
w szczególności w obecnym czasie 
przeciwko podnoszeniu ceny na mą­
kę i chleb. Zjazd stwierdza, że wśród 
proletarjatu miejskiego i wiejskiego 
jest ogromne rozgoryczenie z po­
wodu wzrastającej drożyzny, pod­
czas, kiedy płace robotnicz stoso-

Miejska bibljofeka i czy­
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADIO.
Czwartek 3 — maja 

K A T O W I C E
10.15 Transmisja nabożeństwa
12,— Sygnał czasu komunikat Iotniczo 

meter, oraz hejnał z wieży marjackiej.
12.10 Transmisja z Fiłharmonji War­

szawskiej.
14.— Przerwa.
15.— Komunikat meterologiczny.
15.15 Transmisja koncertu popołudnio­

wego.
17.— Odczyt pt. „O znaczeniu Konsty­

tucji Trzeciego Maja“.
17.25 Rozmaitości.
17.45 Transmisja z Warszawy.
18.55 Skrzynka pocztowa.
17.20 Transmisja z Opery Poznańskiej.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Piątek 4 maja.
K A T O W I C E .

16.00 Transmisja pieśni majowych z 
Wieży Marjackiej.

16.20 Komunikaty połsk. zw. zrzesz, 
gosp, woj. śl.

i6.40 Odczyt pi. „Papieże w dziejach 
ludzkości". ' j

17.05 Komunikaty wydz. skarbowego 
woj. śl.

Teatr w Katowicach.
W czwartek, dnia 5 maja odbę­

dzie sią uroczyste przedstawienie o 
godz. 7.30 wieczorem. Wystawioną 
będzie premjera legendy śląskiej w 
7 obrazach Jana Nikodema jaronia 
w układzie inscenizacyjnym dyr. Le­
ona Schillera pt. »Konrad Kędzierza­
wym Ilustrację muzyczną skompono­
wał Bończa-Tomaszewski.

Popołudniu o godz. 3.30 po ce­
nach popularnych opera narodowa 
St. Moniyszki »riaika«.

Sobota dnia 4 maja »Konrad 
Kędzierzawym dla szkół.

Sobota dnia 5 maja »Tannhauser« 
o godz. 7 wieczorem.

Niedziela dnia 6 maja »Hrabina« 
o godz. 3.30 popoł.

Niedziela dnia 6 maja »Konrad, 
Kędzierzawy« wiecz.

O góln a .
(o) Miesiąc deszczów  wio­

sennych i pięknej pogody. Maj, 
jeśli wierzyć można przepowiedniom i 
z gwiazd, — obfitować ma w deszcze 
I wiatry wiosenne. Ma też być dość 
ciepło. Maj zapowiada się zatem 
jako miesiąc dobrego rozwoju zbóż, 
warzyw i drzew owocowych.

W drugiej połowie maja nawie-, 
dzić mają różne strony silniejsze 
trzęsienia ziemi. >

W czasie między 1 a 5 maja po-! 
goda będzie wietrzna przy śnieżnej)
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Prokurator zrzekł się oskarżenia.—Sprawca uniewinniony.

empersturze i uirfisrkowancin za-
hmurzenlu.

Pod koniec lego okresu m gła
' deszcze

Od 6-go do 10 b. m. z początku 
wilgotno i ciepło, potem wiatry, 
deszcze, oziębienie i burze.

Od l i-go do 15 b. m. więcej 
wiatrów niż deszczu, ale zalo gw ał­
towne burze, częściowo nawet po­
łączone z gradem.

Od 16-go do 20 b. m. okres 
pięknej pogody z upałami i burzami.

Od 21-go do 25 b. m. pięknie 
1 ciepło, czasami wilgotno. Burze 
z deszczami.

Od 26-go do 51 b. m. silniejsze 
burze, zachm urzenia i deszcze. Pod 
koniec popraw a pogody, upały.

(o) P o p ie ra n ie  ligi m o rsk ie j 
5 rz e c z n e j. Min. przemysłu i han­
dlu zwróciło się do ministerjum 
spraw  wewn. w sprawie poparcia 
przez związki komunalne ligi mor­
skiej i rzecznej.

Zagadnienia morza, a zwłaszcza 
kweslje utworzenia wielkiej fioty 
handlowej morskiej, doniosłe zna­
czenie dla państwa, to też min. prze­
mysłu i handlu przywiązuje wielką 
wagę do jaknajrychiejszej propagan­
dy 1 spopularyzowania spraw  mor- 
morskich w społeczeństwie. Akcję 
w tym kierunku prowadzi liga mor­
ska i rzeczna.

Liga m orska i rzeczna, dążąc 
do rozszerzenia propagandy spraw  
morskich, przystępuje obecnie do 
akcji, mającej na celu wciągnięcie 
na listę jej członków instytucyj sa­
morządowych w kraju.

Składka członkowska jest tak 
niska (protektor opłaca 30 zł. wpi­
sowego 1.20 zł. rocznie, opiekun 15 
zł. wpispwego i 60 zł. rocznie, czło­
nek rzeczywisty 5 zł. wpisowego 
S 12 zł. rocznie), że nie może być 
mowy o obciążaniu budżetu gm iny 
wiejskiej, m iasta czy też związku 
komunalnego. W danym wypadku 
lidze morskiej i rzecznej chodzi 
przedewszysfkieni o p r o p a g a n d ę  
spraw  morskich w społeczeństwie. 
Każdy bowiem członek otrzyma 
dyplom do wywieszenia na ścianie 
oraz stale będzie otrzymywał »Mo- 
rze«, organ ligi m orskiej i rzecznej, 
wydawany przy pomocy min. prze­
mysłu i handlu, a w ten sposób 
każda gmina stanie się ośrodkiem  
propagandy i uświadomienia sze­
rokich rzesz ludności w spraw ach 
morskich.
■ « U Ł > = ^ » a m x T a n e a r .-1 m u r .p r - v r w n T u a m i B i w iiii rn i f  o i t w u  if n a g ł a n a i i

Czylajefe I rozpow szechniajcie  
„Expres Zagłębia”.

W  dniu w czorajszym  sąd  o k rę­
gow y w  Sosnow cu rozpatrzy ł sp ra ­
w ę byłego u rzęd n ik a  u rzędu  p ro k u ­
ra to rsk iego  S tan isław a Janusza, o- 
skarżonego  o zadanie b ard zo  cięż­
kiego  uszkodzenia ciała kelnerow i 
cukierni „Z acisze” w  Sosnow cu, Ju ­
lianowi Znoi kuso wi.

D nia 20 g ru d n ia  r. ub . p. Janusz 
baw ił w  cukierni „Zacisze" do p ó ź­
nej nocy, poczem  z bliżej n ieokre­
ślonych pow odów  doszło m iędzy nim 
a kelneram i do nieporozum ienia. 
Sprow okow any  Janusz wyjął b roń , 
grożąc jej użyciem. W yw iązało się 
szam otanie, podczas k tó rego  Znoj- 
kus, w yryw ając Januszow i b ro ń  z 
ręki, spow odow ał w ystrzał. Kula

(s) O so b is te . W dniu wczoraj­
szym objął urzędowanie nowomia- 
nowany dyrektor elektrowni Zagłę­
bia Dąbrowskiego w Sosnow cu p. 
inżynier Ignacy Bereszko.

Personel urzędniczy nowomiano- 
wanemu p. dyrektorowi przedstaw ił 
członek rady nadzorczej inż. Gay- 
czak.

Z ram ienia pracowńików witał 
p. dyrektora najstarszy współpracow 
nik biurowy p. Feliks Zygmański.

(s) Z a ta r g  w fa b ry c e  D e ichsia  
W związku z niestawieniem się w 
dniu 1 maja kilkudziesięciu robotni­
ków do pracy, dyrekcja fabryki u- 
sunęła w dniu wczorajszym  50 ro­
botników. Pozbawieni pracy robot­
nicy zwrócili się o interwencję do 
Inspektora pracy,

(s) K o n c e r t z  u d z ia łem  z n a ­
k o m iteg o  p ia n is ty  p ro f. F isc h ie -  
r a .  Znane kulturalnej ludności Za­
głębia Dąbrowskiego ze swych wy­
stępów na akademji ku czci ks. bi­
skupa Kubiny i na akademji ku czci 
m arszałka Piłsudskiego chóry mie­
szany i męski pod dyr. Jana Go- 
deckiego — popisywać będą się w 
niedzielę, dnia 6 maja rb. o godz. 
7.50 w iecz.. w sali gimnazjum im. 
S taszica na własnym kocercie, przy 
gotowanym z całą  starannością, ce­
chującą te chóry, których męski ze­
spó ł w czerwcu roku ubiegłego na 
konkursie śpiewackim  w Dąbrowie 
Górniczej uzyskał pierwsze miejsca 
M iarą starannego przygotowania 
koncertu jest także fakt udziału

p rzeb iła  Znojkusow i p raw ą  nogę i 
utkw iła  w  kolanie. Znojkus ciężko 
ranny  przeby ł k iika tygodn i w  szp i­
talu; obecn ie m a skróconą nogę o 
k ilka centym etrów . N a przew odzie 
sądow ym  przesłuchano  k ilkunastu  
św iadków , po  k tó rych  zbadaniu , sąd  
przyszedł do  p rzekonan ia, iż Janusz 
działał w  ob ron ie  koniecznej. A k t 
oskarżen ia zarzucał oskarżonem u 
Januszow i zadanie b ard zo  ciężkiego 
uszkodzenia ciała Znojkusowi, na 
podstaw ie  jednak  p rzew odu  sąd o ­
w ego, p ro k u ra to r zrzekł się o sk ar­
żenia, kw alifikując czyn o skarżone­
go jako  n ieostrożny  w y p ad ek  z b ro ­
nią. S ąd  w ydał w yrok, un iew innia­
jący Janusza od  w iny i kary.

w nim znakom itego pianisty Paw ła 
Fischlera, prof. wiedeńskiej akademji 
muzycznej. G ra p. Fischler z nadz­
wyczajnym, młodzieńczym zapa­
łem; liryzm i poezja jego gry, jak 
pogłębienie i wczucie się w psychi­
kę kompozycji — składają się na 
całość pełną czaru i uduchowienia. 
W program ie utwory Chopina, De- 
bussyego, Skriabina, Rachm aninowa 
1 innych. Kasa otwarta na dwie go ­
dziny przed koncertem.

(s) A k a d e m ja  w  te a trz e  m iej­
sk im . M iejska szkoła  dokształcają­
ca urządza w dniu dzisiejszym z 
racji święta narodow ego akadem ję 
w teatrze miejskim. Początek o 
godz. 12 w poł.

Z Będzina.
(b) P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j 

m. Będzina odbędzie się w dniu 
7-ym b. m. to jest w poniedziałek, 
o godz. 20 w edług następującego 
porządku obrad:

przyjęcie protokołu z poprzednie­
go posiedzenia, w ybór przedstawi­
ciela do rady wojewódzkiej, 5-cie 
czytanie statutu o poborze w r. 28-29 
podatku od placów budowlanych, 
spraw a zlikwidowania pretensji Haj­
dy, podanie S iw ca b. woźnego [ma­
gistratu w spr. wypłacenia odpraw y 
w wys. 2 ms. pensji za zwolnienie 
ze służby, reskrypt p. wojewody kie­
leckiego w spr. statutu o poborze w 
r. 1928/29 podatku od psów, w spr. 
statutu o poborze w r. 28/29 podat­
ku od gruntów, łąk , ogrodów  i t. p., 
w spr. statutu o poborze w r. 1927/28 
podatku od zbytku mieszkaniowego,

v/ spr. dodatkow ego budżetu na 
1927/28 rok, podwyższenie kredytów 
na przebudowę ul. Kołłątaja i wia­
duktu kolejowego, spr. przebudowy 
ul. Kasprzaka, Środkow ej i Kolejo­
wej, spr. budowy szkó ł w r. 1928/29, 
spr. kupna gruntu pod budowę szko­
ły przy ul. Krakowskiej, spr. budo­
wy szkoły przy ul. Krakowskiej, 
umowu ze spółką akc. tramwaje 
elektr., urządzenie skweru na Ryb 
nym rynku i spraw a gruntu Gębor- 
skiego.

Z Dąbrowy.
(d) Z w ią z e k  sp ó łd z ie ln i b u d o ­

w la n y c h . Ma zjeździe siedm iu or- 
ganizacyj spółdzielczych, budujących 
domy robotnicze, utworzono związek 
siedmiu spółdzielni budowlanych, do 
których należy i »Legjonowo» z 
siedzibą w Dąbrowie Górniczej.

Po  uchwaleniu statutu zw iązko­
wego do rady naczelnej zaproszono 
min. komunikacji p. P. Rom ockiego, 
a do liczby członków rady wszedł 
również p. St. S tachurski z Dąbro­
wy Górniczej.

(d) Z  ż y c ia  h a rc e r s tw a . Dziś 
odbędzie się w Dąbrowie przegląd 
hufca dąbrowskiego.

24 kwietnia na terenie całej Pol­
ski obchodzili harcerze święto swe­
go patrona św. Jerzego. Między in- 
nemi i w Dąbrowie odbyła się zbiór 
ka miejscowych drużyn i do /chłop­
ców wzniosłe przemówienie w ygło­
s ił kapelan ks. Fliszewski. Po nim 
krótko przemówił hufcowy prof. B. 
Piotrowski, apelując o prowadzenie 
sumiennej pracy nad harcerskiem  
wyrobieniem drużyn.

Następnie ks. kapelan, hufcowy i 
starszyzna dokonali przeglądu, a po 
odśpiewaniu »Roty» drużyny się ro­
zeszły.

Staraniem  naczelnych w ładz her- ' 
cerskich ukazało się V111 spraw o­
zdanie z działalności harc. na tere­
nie całej Rzeczyposp. za r. 1927. 
Ciekawemi zestawieniami podzielimy 
się wkrótce z czytelnikami.

(d) Z e  sp o r tu . W dniu 1 maja 
na boisku «Victorja« odbył się tur­
niej szóstkow y z udziałem w szyst­
kich robotniczych klubów sporto­
wych Zagłębia Dąbrowskiego.

W pierwszych zawodach piłki 
nożnej zwycięzcą była drużyna »Za- 
głębie» z Dąbrowy grając z druży­
ną »Swit» z Sosnow ca. Wynik 5 :1 .

Drugie zawody rozgrywane były 
pomiędzy «Zagłębiem« z Dąbrowy 
a «Sie!ec I« z Sosnow ca z wyni­
kiem 5 : 0.

Ponadto odbył się bieg sztafeto­
wy na przestrzeni Dąbrowa — 0 '~ -

Z Sosnowca.

CZĘŚĆ PIERW SZA.

C Z Y  O N  ZW A R jO W Ą Ł?

L

N a b a lu  m ask o w y m .
3.

Streszczenie początku powieści.
P. M ichelier, p ro k u ra to r rzeczy- 

pospoiitej w M ende, człow iek b. za­
możny w ydaw ał bal kostium ow y. 
G dy goście się już rozbaw ili p ro k u ­
ra to r udał się do sw ego g ab in e tu  z 
sędzią śledczym.

Zauważyli oni jakiegoś osobnika, 
kręcącego się pod  oknam i. P o  chwiii 
w szedł do gabinetu  lokaj i ośw iad­
czył, że osobnik ten  chce złożyć 
b. w ażne zeznanie.

P . M ichelier kazał go w p ro w a­
dzić do gab inetu  bocznem  wejściem, 
by nie przeryw ać gościom zabaw y.

G dy lokaj w prow adził nieznajo­
mego, ten  chwiejąc się ośw iadczył, 
że przyszed ł oddać się w ręce sp ra ­
w iedliw ości, gdyż zabił inżyniera J e ­
rzego d ’H eribaud .

P ro k u ra to r  zb lad ł i nie chciał 
wierzyć.

— Je rz ^ jo ?  — zapytał. — P rze ­

cież ja czekam na niego. To niemo­
żliwe. Pan chyba żartuje!

Nieznajomy potwierdził jednak 
swe zeznania, w obec czego prokura­
tor kazał przywołać żandarmów.

Nieznajomy tak był znużony, że 
siedząc na fotelu, przechylił głow ę 1 
zamknął oczy.

3.
Pan Michellier, wzburzony, cho­

dząc po gabinecie ukradkiem rzucał 
badaw czy wzrok na nieznajomego i 
usiłował odgadnąć dziwną tajemnicę.

W szedł lokaj i zawiadomił o przy­
byciu żandarmów.

— N iepodobna w prow adzić ich 
do pałacu.., będzie skandal... C o tu 
zrob ić? — zapytał zw racając się do 
sędziego śledczego.

— B ytność żandarm ów  u p ro k u ­
ra to ra  nie jest rzeczą nadzw yczajną.

— N aw et o północy i podczas 
balu  kostium ow ego?

I ze złością spojrzał na śpiącego 
na krześle nieznajom ego.

— W prow adź ich Józefie — 
zw rócił się do  lokaja — ale o stro ż­
nie i s tara j się, żeby ich nik  nie zo­
baczył.

W  p arę  m inut weszli dw aj żan­
darm i i wachm isrz.

—  C zy znacie tego  człowiek::;?— 
zapytał ich p. M ichellier.

— Nie, panie prokuratorze, nie 
przechodził on przez nasze ręce.

— Czy nie doniesiono czego z 
miasta lub okolicy?

—  Nic ważniejszego.
— Żadnej kradzieży, ani zabój­

stwa?
— Zupełnie nic — odrzekł wach­

mistrz.
— Ten człow iek przed chwilą 

zeznał przed p. Montaiglon, że za­
bił inżyniera d’Heribaud. Czy nic 
nie w iecie o tem?

— Nic. Dziś po połudn iu  w idzie­
liśmy p. d ’H eribaud  przechodzącego  
ulicą.

— W idocznie ten  człow iek jest 
w arjatem  — rzekł półgłosem  p. M i­
chellier do sędziego.

— Tem  lepiej d la d ’H eribaud .
— W  każdym  razie, poniew aż 

nie m ożem y w yjaśnić te raz  tej ta ­
jemnicy, ani też ud ać  się do pani 
d ’H eribud , m usimy w ięe czekać do 
jutra.

D ał znak  w achm istrzow i.
— Zrew idujcie go! M oże ma 

b ro ń  p rzy  sobie, lub pugilares, z 
k tó rego  dow iem y się co o nim.

W achm istr w ziął go  za ram ię i 
lekko w strząsnął.

—  Panie! panie! — w ołał do u- 
cha nachylony.

Śpiący podn iósł pow ieki, spoj- 
szał swęm i w ielkiem i pięknem ! ocza­
mi i pow stał.

— Zasnąłem... przepraszam pana 
A le mówiłem —  dodał zwracając; 
się do sędziego — że jestem w yczer­
pany... niech pan pozwoli mi sp o­
cząć...

—  Dopóki nie dowiemy się praw­
dy — odrzekł p. Michellier —  p rz e ­
byw ać pan będziesz w  areszcie. O d­
daj pan wachm istrzowi w szystko, co 
masz przy sobie.

— Mam tylko ubranie na sobie.
Przeszukano starannie w szystkie

kieszenie, lecz okazało  się, że niez- 
najony mówił p raw dę, gdyż nie zna­
leziono ani pap ierów , ani portom a- 
netki, ani szczyzoryka, ani naw et 
zegarka. Tylko w  kieszonce kam izel­
ki znajdow ał się k ilka lu idorów  
m onetą d robną . N a chustce od  nosa 
w yhaftow ana była w  ro g u  lite ra  B.

P o  skończeniu rew izji i p o d p isa ­
niu p rzez p an a  M ontaiglon rozkazu  
aresztow ania , w  chwili, gdy  w ięzień 
miał odejść z żandarm am i, sędzia 
ujął p raw ą  rękę jego i w  m ilczeniu 
w skazał palcem  długą, czerw oną pła-
mę.

— K rew  — rzekł pan  M ontai­
glon.

B ern a rd  pochyił głow ę i odrzek ł 
lakom icznie:

— Jego!
W achm istrz nałożył mu na palce 

łańcuszki, W ięzień w strząsnął się, 
jak gdyby chciał nie dopuścić  do 
tej hańby  i poniżenia; czarne jego



nowise. W biegu wzięło udział 6 
aztafet.

Zwycięscą była sztafeta Iow. 
sportow ego «Swit» w Sosnow cu. 
C zas biegu 35 minut. W sprawie 
biegu sztafetowego drużyna sp. pił. 
ki nożnej »Zagłębie« z Dąbrowy ma 
wnieść do zarządu okręgow ego o d ­
powiedni protest.

(d) Z a w o d y  m ię d z y sz k o ln e . 
Dziś staraniem  koła sport, państw, 
gimnazjum m ęskiego w Dąbrowie 
zawody sportow e w piłkę [latającą i 
koszykową.

Udział w zaw odach  wezmą dru­
żyny seminarium żeńskiego w Ł o­
dzi, gimnazjum żeńskiego pp. M ło­
dzianowskiej i Zawidzkiej gim naz­
jum męskie im. Łukasińskiego i K. 
S . Absolwenci mistrz Łodzi w piłce 
latającej.

(d) A re sz to w a n i w  d n iu  1 m a ­
ja. Onegdaj za wznoszenie anty­
państwowych okrzyków i rozrzuca­
nie odezw komunistycznych zostali 
aresztow ani i odesłani do dalszej 
dyspozycji do urzędu śledczego w 
Sosnow cu, następujący uczestnicy 
pochodu pierwszomajowego: M. Ma- 
rzec, W. Wierzbicki, A. Sternik, Gud- 
bach, J. Wiener, j. Jałocha, Sz. S u ­
checki, W. Juszczyk, M. Słabecki, J. 
Kornfeld, A. Szwarc, M. W oszczyk, 
M. Strojecki i Wł. W ojdara.

(d) N o w o ro d e k . Na podwózru 
domu przy ulicy Sobieskiego 23 
znaleziono now orodka płci żeńskiej. 
Now orodek był owinięty w szmaty.

Z Zawiercia.
(z) 1 m aj w  Z a w ie rc iu . Na te­

renie Zawiercia dzień I go maja 
święcony był przez partję socjali­
styczną, zarów no prawicową, jak i 
lewicową.

Miejscem zgrom adzenia manife­
stantów był lokal związku pracowni 
ków włókienniczych, skąd pochodem 
ze sztandaram i czerwonemi i tran­
sparentam i wyruszono na miasto, 
obchodząc główniejsze ulice. Tow. 
uniwersytetu robotniczego również 
obchodziło dzień ten uroczyście, u- 
rządzając zbiórkę uliczną na ośw ia­
tę robotniczą, a wieczorem w domu 
ludowym T. A. Z. urządzono aka­
demię z odczytem i wystawą sce­
niczną.

Na ogó ł dzień przeszedł spo­
kojnie.

(z) W P o rę b ie  z n ó w  s tre jk t
Pracow nicy Tow. »Poręba« w P o ­
rębie nękani wstrzymywaniem wy­
płat przez zarząd fabryki zamanife­
stowali przeciwko takiemu krzywdze-

musssiisesrtissmBs

oczy trysnęły  b łyskaw icą i rozchyli­
ły  się usta, pokazując zęby białe 
lecz poham ow ał się natychm iast i 
w yszedł z żandarm am i.

G dy znalazł się p rzed  fasadą 
w ięzienia, w estchnął, jak gdyby d o ­
św iadczył ulgi i szepnął:

— P rzecież, będę m ógł nareszcie 
zasnąć!

Zadzw oniono dw a razy, gdyż do ­
zorca w ięzienia spał już oddaw na. 
W k ró tce  odgos ciężkich k roków  
rozlek ł się na kory tarzu , zaskrzyp ia­
ły rygle i zaw iasy drzw i i zjawił się 
dozorca.

— M asz now ego lo k ato ra  — 
odezw ał się wachm istrz — w pusz­
czając p rzed  sobą B ernarda.

—- C zy to  nie ma dnia, żebyście 
w  nocy naw et nie daw ali spokoju  — 
szem rał ze złością dozorca.

— P oskarżysz  się ju tro  panu  
M ontaig lon i panu  M ichellier.

P okali rozkaz, dozo rca  po k w ito ­
w ał z od b io ru  w ięźnia i zapisał go 
n a  listę.

Żandarm i wyszli.
D ozorca był dobrym  człowiekiem .
—  M oże pan u  chce się p ić? to  

m asz tu  w odę w dzbanku. A  jeżeli 
jesteś głodny, to  m am  jeszcze w  k u ­
chni tro ch ę  fasoli i zupy... M ogę p a ­
nu  pi zynieść porcję...

—  Dziękuję.
—-  W ięc d obre j nocy.
Drzwi zaskrzypiały, w  zamku

niu strejkiem, opuszczając pracę w 
ubiegłą sobotę.

Do dnia dzisiejszego pracy nie 
wszczęli, czekając na interwencję p. 
inspektora pracy.

S tan  taki trwa od dłuższego 
czasu i być może, że obecna sytua­
cja położy wreszcie kres urządza­
niu kpin przez zarząd fabryki, który 
co pewien czas wstrzymuje zapłatę 
robotnikom za ich ciężką i źle wy­
nagradzaną pracę.

(z) W ie c z o rn ic a . W dniu 3 maja
b. r, m acierz szkolna urządza w d o ­
mu ludowym TAZ. wieczornicę z 
wstępem od 30 groszy do 1 zł.

Z Olkusza.
(ol) K ra d z ie ż  w  s to w a rz y s z e ­

niu . W nocy na 28. IV. niewykryci 
dotąd spraw cy okradli sklep stow, 
spoż. «Siła» w Pilicy. Skradzione 
przedmioty przedstaw iają wartość 
przeszło 2 tys. złotych. Złodzieje 
dobrali się do sklepu za pomocą 
odważenia pręta żelaznego w oknie. 
Dochodzenie prowadzi miejscowa 
policja. _

Walny zjazd b. wychowańców
szkoły Wojciecha Górskiego

20 maja b. r., jako w 51 roku f- 
stnienia szkoły, zostającej bez przer­
wy pod dyrekcją W ojciecha Gór­
skiego, zarząd towarzystwa byłych 
wychowańców gimnazjum pod we­
zwaniem św. Wojciecha, dawniej 
szkoły W ojciecha Górskiego, orga­
nizuje walny zjazd byłych wycho­
wańców.

Na zjazd ten, w imię so lidarno­
ści koleżeńskiej powinni przybyć 1 
przybędą wychowańcy wszyscy, bez 
względu na to, czy ukończyli całko­
wity kurs szkoły, czy też tylko u- 
częszczali do niej przez dłuższy lub 
krótszy okres czasu.

Zjazd ten winien zapoczątkować 
utworzenie stypendjów dla wycho­
wańców gimnazjum św. Wojciecha, 
imienia W ojciecha Górskiego, celem 
umożliwienia im ukończenia szkoły 
zawodowej i wyższych. Do potęgi 
narodu idzie się przez oświatę. Kil­
ka tysięcy byłych wychowańców i 
przynajmniej drugie tyle sym paty­
ków szkoły zdziała wieie i stworzy 
potężny pomnik.

Zapisy dla życzących wziąć u- 
dział w zjeździe, jak również i szcze­
gółowe informacje co do zjazdu, o- 
lrzymać można w kancelarji t-wa, 
Hortensja 2 w W arszawie, w godzi­
nach szkolnych, poza tern we wtorki, 
czwartki i piątki w godzinach wie­
czornych .od 20 do 21.

Czy ks. Drucki-Lubecki pożyczał pieniądze od Bispinga?
W czorajsze posiedzenie sądu 

rozpoczęło się przedmówleniem o- 
skarżyciela publicznego podprokura- . 
tora Raczyńskiego. Mówca stwier­
dza, że ramy dzisiejszego procesu 
są  z konieczności inne niż przed 
dwu laty. Przedewszysikiem chodzi 
o ustalenie kwalifikacji z art. 458 i 
.40, poczem oskarżyciel przechodzi 
do omówienia stanu majątkowego 
zam ordow anego księcia Lubeckiego 
oskarżonego Bispinga, Majątek za­
m ordow anego księcia wynosił 20.000 
ha ziemi i przedstaw ia wartość 6 
miljonów rubli. Czysty dochód z 
majątku wynosił 200.000 rubli rocz­
nie.

Prokurator szczegółow o przed­
staw ił stan majątkowy księcia i na 
podstaw ie zeznań świadków i z a ­
wodów rzeczowych oświadcza, iż 
książę zawsze m iał gotówkę, w inte­
resach był niezwykle skrupulatny, 
pieniędzy pożyczać niepotrzebował, 
a wystawione na 120.000 weksle, są 
tylko wekslami grzecznościowymi. 
O skarżony Bisping natom iast po­
siadał całego majątku 894 ha ziemi, 
zaś dochód roczny wynosił 52.000 
rubli. Przedostatnie cztery lata, w 
których był związany z księciem, 
dochód jego wynosił 128.000 rubli i 
na tej podstawie prokurator o św iad­
cza, iż jest niemożliwem, aby książę 
będąc tak bogatym, zmuszony był 
do pożyczenia pieniędzy od B ispin­
ga, człowieka od siebie mniej za­
możnego.

W dalszym ciągu oskarżyciel pu­
bliczny zebrał i powiązałj

w  lo g ic z n ą  c a ło ś ć  
wszystkie dane, przemawiające za 
tern, iż m ordercą ks. Druckiego- Lu­
beckiego jest Bisping.

W szystkie inne koncepcje, wysu­
wane przez obronę, zdaniem proku­
ratora, uległy zupełnemu rozbiciu.

Nie popełnił zbrodni ani stary 
gajowy Gral, bo go nie było, ani 
m łody Gral, bo w czasie krytycz- 
nzm znajdow ał się między służbą, 
ani Sochowie, ani też rząd rosyjski, 
gdyż św iadek p. Łęski

ro z w ia ł  leg e n d ę
o twierdzy grodzieńskiej.

W yjaśnienia sam ego Bispinga są 
najlepszemi przeciw niemu dowoda­
mi, O skarżony dowodzi, że nie m iał 
w Teresinie broni i kłamie boć co 
innnego mówił św iadek p. Jankow-

obrócił się klucz, św iatło  latarni 
znikło, ciężkie kroki dozorcy  rozle­
gły się na  posadzce kam iennej i n a ­
stępn ie  ucichły w  ciszy nocnej.

W tedy m łody człow iek, jak  był 
w  ubran iu , rzucił się na w ąskie łoż- 
ko w ięzienne. C hw ilę m arzył z 
otw artem i oczyma, poczem  pow ieki 
jego przym knęły się, na szlachetną 
tw arz  w ypłynęła łza i stoczyła się 
po  obliczu. N astępnie w estnął p rze­
ciągle i zasnął snem  głębokim .

II.
M arja  d ’H e rib a u d .

Dzięki przedsięw ziętym  ostroż- 
nośeiom , n ik t z gości nie dow ie­
dział się o tej nocnej wizycie, ale 
p. M ichellier i p. M ontaiglon po 
skończonym  balu, w cale tej nocy 
nie spali.

N astępnego dnia o ósmej rano  
sędzia w raz  zp rokurato rem  udał się 
do wilii zajm ow anej p rzez p. d ’H e­
ribaud . P rzez  całą d rogę zamienili 
zaledw ie kilka uwag. G dy stanęli u 
bram y, p. M ichellier odezw ał się do 
sw ego tow arzysza:

— Jesteśm y ofiaram i jakiejś h a ­
lucynacji. P rzekonasz  się pan, że 
p ierw szą osobą, k tó rą  spodkany, b ę ­
dzie Jerzy  d ’H eribaud.

Zadzw onili. N adbieg ł odźw ierny, 
rozespany  jeszcze i zdziw iony tak  
w czesną w izytą.

P o trzebu jem y  rozm ów ić się na-

tychm iąst z p. d ’H eribaud  — odez­
w ał się p. M ontaig lon — ale jeżeli 
śpi jeszcze, to  p ro szę  nie budzić; 
poczekam y.

P . d ’H eribaud  w  łóżku o godzi­
nie ósmej rano? — odrzek ł odźw ier­
ny z uśm iechem  — nigdy tego  jesz- 
nie było.

W ięc już w stał?
— N atu ra łn ie  i oddaw na musi 

p raco w ać w  swym gabinecie.
O baj urzędnicy  odetchnęli sw o­

bodniej.
— A w idzisz pan! W szak m ów i­

łem!...
— Tem  lepiej... niesłusznie p rzy­

puszczałem ... W olę siedzieć p rzy  ko ­
minku, niż rozpoczynać śledzw o.

P rzeby li wielki o g ród  angielski, 
w  którym  pokazyw ały się już p ie r­
wsze objaw y w iosny i weszli do sa­
lonu. Dom  ten, jakkolw iek  był dość 
skrom nym , mile przecież pociągał 
ku sobie; sta ł bow iem  nad  brzegiem  
bystrej rzeki Lot, tuż p o d  laskiem  
sosnowym .

Jerzy  d ’H eribaud , inżynier rzą ­
dowy, uchodził za człow ieka n ie- 
posiadającego m ajątku, pob iera ł ośm 
tysięcy franków ' pensji rocznej i 
w raz z żoną M arią, k tó rą  kochał 
n iezm iernie, i tro jg iem  dzieci, dw ie­
m a dziew czynkam i i p ięcioletnim  
chłopczykiem , żył p raw ie  w  odoso- 
bieniu. M arja, có rka ro ln ika  korsy­
kańskiego , k tó rą  Jerzy  p o zn a ł pod-

ski oraz zwyczaje ordynata.
Dowodzi, że porzucił ks. Druc- 

kiego-Lubeckiego w połowie dro­
gi do stacji, by nie spóźnić się na 
pociąg

i k ła m ie  zn o w u .
Książe załatw iał interesantów 

wiejskich zawsze przez rządcę i jest 
niemożliwe, by puścił gościa pieszo, 
a sam  z końmi został, by pomówić 
z jakimiś drabami, którzy go rze­
komo zatrzymali.

B isping kłamie dalej, opow iada­
jąc o spóźnieniu się na pociąg do 
Teresina, bo z pałacu wyjechano 
o godzinie 2 m. 35, a pociąg od­
chodził o godz. 5 m. 14. Do stacji 
było

14 m inu t d ro g i,
a pociąg się przytem spóźnił, więc 
czas, którym oskarżony dyspono­
wał, pozwalał mu nawet na paro­
krotne odbycie drogi tam i z po­
wrotem.

C óż jednak Bisping robi po 
stwierdzeniu, że spóźnił się na po­
ciąg?

Do następnego pociągu miar 
niemal trzy godziny czasu, ale nie 
wraca do pobliskiego pałacu, jakby 
to każdy zrobił na jego miejscu nie 
czeka nawet na stacji, lecz podąża 
pieszo

p o  d e sz c z u  i b ło c ie
z obdartą do krwi nogą do odległe­
go o 13 kilomelrów Błonia. Nic 
przez to nie zyskuje, bo trafia na 
ten sam pociąg, który miałby w 
Teresinie, a ryzykuje m ożność spóź­
nienia się do następnej stacji. W szak 
sam  przyznaje, że ledwie zdążył. A 
spóźnić się nie mógł, gdyż m usiał 
tegoż dnia wyjechać do Grodna.

Z faktem zabójstwa wiąże się 
też spraw a

fa łs z u  w eksli,
bo nie co innego, lecz w łaśnie sp ra­
wy materialne były przyczyną zbn> 
dni teresińskiej.

— Tu siedzi zabójca — mówił 
na zakończenie prokurator. — I ze 
św iadom ością całkowitej odpowie­
dzialności i zgodnie ze swojem su ­
mieniem oświadczam: B isping zabił.

Na zakończenie dnia rozpoczął 
przemówienie obrończe adw. Zegiie- 
wicz, który dziś od rana będzie 
mówił w dalszym ciągu.

czas misji u rzędow ej w  okolicy Sar- 
teny, nie w niosła m u żadnego p o sa ­
gu. Żyli w ięc b ard zo  oszczędnie.

Dwaj urzędnicy  z rękam i zało- 
żonem i za plecy, p rzyg lądając  się 
rycinom  zaw ieszonym  na ścianach  
salonu, oczekiw ali cierpliw ie.

— Dziw i mię ty lko  — odezw ał 
się p. M ichellier — że d ’H eribaud  
nie był u m nie w czoraj, choć p rzy ­
rzekł jeszcze p rzed  tygodniem .

W  sąsiednim  pokoju  dały się 
słyszeć kroki i za chw ilę w szedł o d ­
źw ierny z lokajem .

— O to  jest H ieronim , lokaj, on 
lepiej ob jaśni p anów  o w szystkiem  
— rzekł odźw ierny  i w yszedł.

O bjaśn i? W yraz ten  zastanow ił 
urzędników . A  w ięc coś zaszło!

— Mów! — odezw ał się p. M o­
ntaiglon.

— A leż to  p an  p rędzej m oże mi 
pow iedzieć, co się stało  z moim p a ­
nem.

— W ięc niem a go w  dom u?
— Niema.
— Gdzież jest?
—  U pana, panie  p ro k u ra to rze , 

gdyż w czoraj w ieczorem  udał się na 
bal.

— To być nie może!
c. d. n.
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Zycie Gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 2.5.
W arszawa Do!. 8.88%
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.457,
Paryż 55.09%
Praga 26.41%
Wiochy 46.99 
Belgia 124.44 
Szwajcaria 171.77 
H o la n d ia  359.51 
Sztokholm 259.20 
Doi. War. pr. cbr. 8.89 
ć% Poż. Przem. Dolar. zł. 77.50—77.00- 76.78 

Tendencja: bez zmiany
A K C J E .

Warszawa, 2 5.
Bank Dyskontowy 131—
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 161.50—162.00—161.78 
Bank przern. Lwów 103.—
Bank spól. zarobk. 90.50 
Spiess 162.30.
EL Dąbrowa 79.00 
Cukier 95.—
Cegielski 50.—
Lilpop 44.—
Mcdrzejów 50.50 
Orlwein 12.—
Ostrowieckie serja B 114.00—115.00 
Parowozy 44.2-5—45.00 
Pocisk 12,25—12.70 
Starachowice 66.23 
Zieleniewski 161.00

Tendencja: utrzym ana.
GIEŁDA Z B O Ż O W A .

Poznań, 2.5-
Zyio uć.eii—ó-ł.kd 
Pszenica 52.75 —53.75 
jęczmień browar. 49.00—51.00 
Owies 42.75—<t-:.75 
Mąka żytnia 70% 74.25 
Mąka żylnia 65% 76.25 
Mąka pszenna 65% 73,50—77.50 
Otręby żytnie 57.00—38.0G 
Otręby pszenne 34.00—35,00 
Saradela 31.00—52.00

Reszla notowań bez zmiany. 
Usposobienie słabe

R U K A H N I A

S O S N O W IE C
u l .  T e a tra ln a  i.  Telefon 4-94 .

Wykonywa w szelkie roboty w za k res  d rukarstw a w chodzące.

Tanio! f§ |
IIPM  1 9  2  8  r .Szybko!

Oferty 
na 

żądanie!
Estetycznie!

wodu manifestacji majowej
Leszcz w garnku, „faceci" w marynarkach, 

puder i inne grzechy.
uczęszczać na zebrania partyjne, na 
odczyty, zapraszała do domu »fa- 
celów« w marynarkach, którzy głoś­
no dyskutowali na tematy aktualne. 

Poza tern p. Mojżesz zauważył, że
m ałżo n k a  sm aru je  się

pudrem »Cyty«, chodzi do fryzjera, 
czytuje polskie książki Up.

Pewnego razu przyłapał ją na 
grzechu, gdy do garnka od mleka 
wkładała leszcza. Tak go to zdegu­
stowało, iż przestał jadać w domu. 

Wczoraj p. Gołda wzięła udział
w pochodzie  na  Lesznie,

co — zdaniem p. Mojżesza — upo­
ważnia każdego męża do wszczęcia 
kroków rozwodowych.

Wysłuchawszy tej opowieści, ra­
bin postanowił wezwać panią Goł- 
dę, by mogła ze swej strony zło­
żyć zeznania.

Fryzjer łódzki golił króla 
i j e g o  ś w i t ę .

Do rabinatu warszawskiego wpły­
nęła oryginalna skarga rozwodowa.

O godzinie l-ej po południu 
wpadł wielce zdenerwowany p. Moj­
żesz Borensztajn (Stawki 81) i, nie 
żałując

ostrych słów potępienia,
oświadczył, iż zrywa wszelkie sto­
sunki z żoną swą Gołdą.

— Cóż ona tobie zrobiła — za­
gadnął sędzia-rabin.

W dłuższej rozmowie p. Boren- 
isztajn z w i e r z y ł  się ze swych 
zmartwień.

Mężem Gołdy jest już dwa la ta . 
Niewiasta początkowo

była sk rom na,
nabożna, kąpała się w mykwie 1 
prowadziła wzorowo kuchnię ry­
tualną.

Raptem coś ją opętało. Zaczęła

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  K a b a r e t-D a n c n g  „ZACISZE"

#
*

*
♦
#

Sadowa i

Od dziś całkowito zmiana programu
Znakomita para tańczy!

M urzyn  KINO CHARLES an d  DAISY KALA
Y/spaniałe szlagiery egzotycznych tańców. 

Bajeczne kostiumy! Bajeczne kostjumyl

RĘ&ENA.
NOWY PROGRAM. =====-

Jeden z mistrzów cechu fryzjer- 
siego w Łodzi dostąpił niebywałego 
zaszczytu golenia króla Ąmanuilaha 
oraz jego świly. Był to Marjan 
Srebrzyński, właściciel zakładu fryz­
jerskiego przy ulicy Kilińskiego 141.

Sprawa przedstawia się następu­
jąco: Generalny adjutant króia af- 
gańskiego, gen. Sosnkowski wysłał 
z Poznania depeszę do Łodzi, aby 
przygotowano na dworcu Łódź-Ka­
liska fryzjera.

Zdziwił się wielce p. Srebrzyń­
ski, gdy nad ranem obudził go po­
licjant. Przetarł zaspane oczy i 
zdziwiony zapytał?

— Co się stało?
— Do króla! — brzmiała twarda 

odpowiedź posterunkowego.
Mistrz Srebrzyński zerwał się na 

równe nogi i w toku rozmowy do­
wiedział się, iż został wyznaczony 
do ogolenia króla Amanullacha prze­
jeżdżającego przez Łódź. W kilka 
minut był już na dworcu.

Punktualnie o godz. 7-ei rano, 
gdy pociąg prezydenta Rzplitej za­
trzymał się na stacji, komisarz Za­
wadzki wprowadził Srebrzyńskiego 
do w’agonu, gen. Sosnkowskiego, 
któremu sprawnie i szybko ściągnął 
zarost z twarzy.
Następnie fryzjera łódzkiego wpro­
wadzono do sypialni króla.

Amanullah czekał na niego przed 
lustrem. Srebrzyński oniemiał na wi­
dok przepychu, jaki go uderzył. C a­
ła sypialnia pokryta była wspania- 
łemi makatami i dywanami perskie- 
mi bajecznej wartości.

Król Amanullau dał znak.
Mistrz Srebrzyński złożył głębo­

ki ukłon i przystąpił do pracy.
Pociąg rwał pełną parą.
Po upływie 50 minut twarz dos­

tojnego gościa wyglądała jak tafla 
lustrzana.

Król Amanullah podziękował ski­
nieniem głowy. Mistrz Srebrzyński, 
cofając się tyłem, wyszedł z sypial­
ni.

Zaznaczyć należy, że podczas go 
lenia w pobliżu króla siedziały dwie 
jego krewne, odznaczające się wspa- 
niaią urodą, Obecność dwuch pięk­
nych Afganek nie wpłynęły depry­
mująco na łódzkiego mistrza.

Ręka jego ani drgnęła.
P. Srebrzyński udał się następ­

nie do innych wagonów, gdzie rów­
nież ogolił świtę króla Amanullaha. 
Pracował aż do samej Warszawy, 
skąd wrócił syty wrażeń do Łodzi.

W salonie p. Srebrzyńskiego pa­
nuje tłok niesłychany, gdyż wszys­
cy chcą posłyszeć, jak to mistrz 
łódzki golił króla,

Występy niezrównanego 
humorysty

#  — r r

Ponadto występy I J h i m r t ) #  F I ^ i  r a b  i światewsj blawy tancerki w nie-   1— r a e r g U A  W L t p a t S  zrównanych atrak. tanecznych.

K oncert doborow ej o rk ie rlry  pod  d y rek c ją  p. L uga

HUMOR.
Na koncercie.

Śpiewaczka skończyła swój nu­
mer, lecz chociaż śpiewała marnie, 
jakaś pani w pierwszym rzędzie bi­
je brawo i woła jak szalona:

— Bis. Bis.
— Czego pani właściwie ją wy­

wołuje? — zapytuje sąsiadka. Prze­
cież to było wycie, a nie śpiew.

— Co mnie jej głos obchodzi, 
ale ona ma na sobie nadzwyczajną 
suknię. Chciałabym ją skopjować, a 
nie zdołałam rozejrzeć się dostatecz­
nie w szczegółach.

W b iu rze  zap o m o g i d la b e z ro ­
bo tnych .

Spotyka się dwuch bezrobotnych.
— Gdzieś bywał w ostatnich 

dniach?
— W Piasecznie.
— Dobre to miasto?
— Wstrętne. W ciągu jednego 

dnia proponowano mi w pięciu miej 
scach stałą pracę.

Nic p o c iesza jąceg o ,
— Samuelku, chleb znów zdrożał!
— To dla mnie nic pocieszają­

cego. Ty wiesz, Salciu, że ja han­
dluję z manufakturą.

»MUCHA«.
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Ogłoszenie przetargu ofertowego
na wykonanie 3-e; serjś robót budowlanych przy 

budowie 7-mio klasowej szkoły w iw c e .
Celem  oddania w przedsiębiorstwo wykonanie 3-ej ser^ 

robót budowlanych wraz z materjałem Urząd Gminy w zyw a  
zainteresow ane firmy budowlane do złożenia ofert na pod­
staw ie przedmiaru robót, który m ożna otrzym ać w Urzędzie 
Gminnym w N iw ce, za złożeniem  opłaty 5 zł. Ostatni ter­
min złożen ia  ofert zamkniętych i opieczętow anych stemplem  
w firm owych kopertach ustala się  na dzień 12 maja 1928 r. 
o  godz. 12 w południe, poczem  odbędzie s ię  otwarcie kopert.

D o oferty winien oferent d o łączyć tytułem wadjum 3°/0 
oferowanej sum y w gotów ce lub w  papierach państwowych. 

Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane.

Wójt Gminy Niwka

( - )  K . M I G D A Ł .

Obwieszczenie o licytacji.

W
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Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
L U D W I I C  F 1 N K E L S T E I N

S o s n o w ie c , M o d rze jo w sk a  17.
Zawiadamia Szanowną Klijenteię, żc otrzymał wielki wybór to­

warów w działach: jedwabnych, wełnianych, bawełnianych chod­
zi ników, dyw anów  i firanek.
|  W yłączna sprzedaż towarów męskich, znanych ze sw ej dobroci fabr. Em. Tisch Bielsko. 
>£ D ogodne w arunki sp rzedaży . — ■:— D ogodne w arunki sp rzed iy .

H a i i o l  R A D ! ©
- aparaty rozm aitych najnowszych i najtańszych system ów t 

zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne j |  BOROWICZ
80SH0W1E0, Modrzejewska 18, ii piętro, teisf. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

H aiB o S

Chcesz zwiedzie cały świat 
O S
oterji Państwowej

U rząd  S k arb o w y  P o d a tk ó w  i O p ła t Skarbow ych  w  Zaw ierciu, 
na  zasadzie parg . 33 instrukcji o przym usow em  ściąganiu  p aństw o­
w ych p o d a tk ó w  i o p ła t z dn ia 17.V 1926 (Dz. Urz. Min. S k arb u  Nr. 15) 
podaje  do w iadom ości ogólnej, iż w  dniu  7 m aja 1928 o godzinie 
13 w  po łudn ie  w  lokalu T -w a Akc. „ P o rę b a ” w  P o ręb ie  odbędzie  się 
sp rzed aż  z licytacji ruchom ości należących do pow yższego T -w a celem 
pokrycia  zaległości podatkow ych

Osiem wagonów garnków żelaznych ogólnej wagi 12.000 kg. 
oszacowanych na kwotą 64.008 złotych.

Zajęte p rzed m io ty  reflek tanci m ogą og lądać w  dniu licytacji 
t. j. 7.V. 1928 od  godziny  12 do godziny  13-ej w  lokalu T-wa Akc. 
„ P o rę b a ” w P oręb ie .

Zaw iercie, dn ia  28.IV 1928.

Naczelnik Urządu.
f  ’  ' \  r & ~  X . . -  ^ ■ ■ ^ T - ^ T S S S E B a a S

W KOLEKTURZE

Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

700.080 Zi.
C o drugi lo s  w ygryw a t

Ceny losów: ćwiartka Zł. 10, połówka 
Zł. 20.—, cały los Zł. 40.—

H Ciągnienia 1-ej klasy 10 i 21 maja 1828 r.

I Zamówienia uskutecznia się odwrotną £ 
pocztą.

oaoo^sdssHSSssaBSGas
Zakład stolarski meblowa-budowtóny
Kazimierza [Makowskiego
S osnow iec - P ogoń , D ługa 18.

Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres stolarstwa wcho­
dzące (specjalność roboty bu­
dowlane) po cenach przy­
stępnych 1 na dogodnych 

warunkach.

M i ó d

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Nauka i w ychow anie.
TYrakfycznie ucząc się: języków, księgo- 
* wości, korespondencji, stenografii, pi­
sania na maszynach i innych przedmiotów 
łatwiej otrzymać posadę. Źapisy przyjmuje 
od 10 — 1 rano i od 5 — 8 wieczorem 
dyrekcja kursów w Sosnowcu Konstanty­
nów Kamienna 6.

Kupno i sprzedaż.
TV/taszyny do szycia i haftu bębenkowe 
r l  kryte z czterema szufladami i mało u- 
żywane bębenkowe Singera, najtaniej moż­
na kupić i na dogodnych warunkach Sos­
nowiec, Narutowicza 20 w Targu Sielec- 
kim Ludwik Harlak.
I / . ™ . ,  młynarki (czarne) sprzedam zaraz 
lY U I y  wiadomość: Sosnowiec, ul. Orla 
nr. 14.
Drzewo opałowe i trociny na fury wor­

ki poleca tartak w Dąbrowie Górniczej 
ul. Wałowa 10, tel. 1-12.
W  A D N I  P i  grube l-ma gatunku z do- 
VV T A P 1 I N  kJ  stawą na plac budowy, 
polecają: czeladzkie wapienniki „BRYN1CA" 
Sosnowiec, ul. 5-go maja 5, telefon 1-59.

Do sprzedania łóżka dębowe, biurka, sto­
liczek z szachownicami, stoły i kreden 

sy kuchenne w pracowni stolarskiej. Pio­
tra Pawlickiego, Sosnowiec Konslaiynow- 
ska 11.
■jk/faszynę do szycia bębenkową krytą z 
1 ‘  czterema szufladami i zwyczajną bę­
benkową do szycia i haftu, haftu wyuczę 
sprzedam tanio proszę się przekonać Sos­
nowiec Sielecka 27 Pelsik.
Na raty otomany, kozetki, materace, sa­

loniki, łóżka polowe Sosnowiec, Mod­
rzejowska 12.

P osad y  i prace.

naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gwaran­
cją) 5 kilogramowa blaszanka tylko 15.50 zł.

© r z f b y  p r a w ©  b i a ł e
w cenie 20 i 24 zł. za kilogram 

w s k l e p i e  
K oziołkow a i fędryczka

SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.

Orząc! Omiiiy w Bobrownikach.
Ogłoszenie przetargu

na dokończenie budowy szk o ły  
w Slrzyżow icach  gm. Bobrowniki 
oraz budowę now ych ustępów .

Reflektanci na wykonanie powyższych 
robót mogą otrzymać ślepe kosztorysy w 
Urzędzie Gminnym w Bobrownikach za 
opiatą 7 złotych oraz przejrzeć plany.

Termin wnoszenia oiert ustala się na 
12 maja 1928 r. godz. 12 w południe.

Urząd Gminy zastrzega sobie prawo 
do wolnego wyboru oferenta. Wadjum ofer­
towe wynosj 5% sumy oferowanej. Oferty 
bez wadjum nie będą rozpatrywane.

Bobrowniki, 27-1V 1928 r.

Wójt Gminy Bobrowniki 
( — ) M . R a b s z f y n .

zdolnego poszukuje się. 
Sosnowiec M. Stelmasz-Fotografa

czyk, Orla 4.

Potrzebna zupełnie zdolna panna do su­
kien. Sosnowiec, Kowalska 10 m. 6. 

TYotrzebne podręczne do szycia. Wiado- 
*  mość Aleja 21 Sapińska.

Lokale.

Do wynajęcia sklep z składnicą lub miesz­
kaniem. Mala Dąbrówka, ul. Halera 13. 

Wiadomość Sosnowiec, Piłsudskiego 12 u 
J. Feinreich.

Różne.
Lebiodzkiemu Józefowi skradziono książ­

kę wojskową kartę mobilizacyjną wy­
daną przez PKU. Sosnowiec, dowód oso­
bisty wydany przez gminę Pińczyce. 
R ę b e n  Bolesław zgubił książeczkę woj- 
L-*1 skową wydaną przez PKU. Wieluń.

P  Oleńko! Zgadzam się być w wymie- 
• nionym miejscu, lecz o godz. 6 wiecz. K.

P otrzebna wspólniczka z półtora tysiące n 
do sklepu w dobrym punkcie, waowa 

albo starsza panna. Wiadomość ul. Dębliń­
ska Nr. 7 Jan Kiak.
4  IAsA zł. dam za wyrobienie jakiejkolwiek 
l O v /  posady. Wiadomość: Expres Bę­
dzin pod „150“.

Edward Sas Dobrzański zgubi! portfel z 
doKumentami osobistemi: p a3zp o rl i

dokumenty wojskowe — z n a la z c ę  prosi o 
zwrot Pogoń ul. Rudna 3 m. 24.

Matrymonialne.
"K/lioda panna, poważnie myśląca, pozna 
f * starszego, inteligentnego pana. Zgło­
szenia „Express“ pod „Bratnia dusza“

Druh. „Expre.su Zagłębia* -Sosnowiec, ul. Teatralna teł. 4*^4


